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1983 rok: pierwsza była Lechia  
– wspomina Dariusz Wójtowicz:
– Byliśmy na fali. Weszliśmy do drugiej ligi i zdobyliśmy puchar, a w 
kolejnym sezonie awansowaliśmy do pierwszej ligi. Mieliśmy dobrze 
zbalansowany zespół. Byli w nim młodzi jak ja, Jacek Grembocki 
czy Andrzej Marchel. Występowaliśmy w reprezentacjach mło-
dzieżowych, a to oznacza, że mieliśmy spore umiejętności. Było 
też kilku solidnych ligowców i doświadczeni, jak stoper Lech Kul-
wicki czy świetny technicznie Ryszard Polak. 
– W lidze wszystko wygrywaliśmy, mieliśmy za sobą mnóstwo 
wiernych kibiców i nie baliśmy się rywali z wyższych lig. A do Gdań-
ska przyjeżdżały wtedy najmocniejsze zespoły. Pierwszy o na-
szej sile przekonał się mistrz Polski, Widzew. Kolejny był Śląsk 
Wrocław, potem Zagłębie Sosnowiec i Ruch Chorzów. Wszyst-
kim wydawało się, że zjedzą nas na śniadanie, pewnie nas lekce-
ważyli i to ich gubiło. 
– Trzeba też podkreślić rolę trenerów, którzy nas świetnie przy-
gotowali. W tamtych czasach w naszym sztabie był nawet fi-
zjolog, co nie było takie częste. Pod względem motorycznym by-
liśmy w świetnej formie. Miałem wtedy 17-18 lat i pamiętam, że 
jak były zimowe przygotowania, to biegałem i płakałem. Potem 
jednak na przykład pokonaliśmy w dogrywce Śląsk 3:0, właśnie 
dzięki kondycji.
– Wtedy piłka nożna była dla mnie wielką przygodą. Nie patrzy-
łem przeciwko komu gram, bo po prostu kochałem to, co robię. 
Nie przejmowałem się, że naprzeciwko jest Włodzimierz Smola-
rek, Ryszard Tarasiewicz czy Waldemar Prusik. Może ten ciężar 

odpowiedzialności brali na siebie starsi zawodnicy? Mnie chodziło 
tylko o to, by wyjść na boisko i się pokazać. Wielu z nas było wy-
chowankami Lechii i zwyczajnie realizowaliśmy marzenia. 
– W finale pokonaliśmy 2:1 drugoligowy Piast Gliwice. Spotkanie 
rozegrano w Piotrkowie, a kibiców Lechii było mnóstwo i to oni nas 
ponieśli. To było zwieńczenie sezonu, nie czułem żadnego stresu. 
Wiedziałem, że to finał, ale nie pętało mi to nóg. Pamiętam jak pa-
dały gole i jak wyglądała droga powrotna. To był bardzo wesoły 
autobus, którym jechaliśmy właściwie w szpalerze samocho-
dów wypełnionych kibicami Lechii. Niesamowite wspomnienie.

1992 rok: Miedź lepsza od Górnika  
– opowiada Daniel Dyluś
– W tamtym sezonie jednocześnie walczyliśmy o wejście do 
pierwszej ligi i dobrze nam szło w Pucharze Polski. Przegrali-
śmy jednak ważny mecz z Szombierkami Bytom i straciliśmy 
szanse na awans. Gra na dwóch frontach była sporym obcią-
żeniem, ale trener Jerzy Fiutowski zawsze kładł nacisk na kon-
dycję i to było naszą wielką przewagą. Byliśmy wtedy wybit-
nie przygotowani. W meczu z Zawiszą Bydgoszcz trener Adam 
Topolski kręcił z niedowierzaniem głową, gdy widział, ile mamy 
sił w dogrywce. 
– Po drodze pokonaliśmy innych pierwszoligowców jak Olimpię 
Poznań czy Stal Mielec. Tyle że w finale czekał najmocniejszy ry-
wal. Wtedy w Górniku występowało z pięciu czy sześciu repre-
zentantów Polski. Między innymi Tomasz Wałdoch, Jacek Grem-
bocki, Piotr Jegor, a Dariusz Koseła czy Ryszard Staniek za kilka 
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tygodni zdobyli wicemistrzostwo olimpijskie. Sam występ w fina-
le w Warszawie, pokazywanym też w telewizji, był dla nas nobili-
tacją. Wiedzieliśmy, że w tym składzie w Miedzi już raczej się nie 
spotkamy. Nie mieliśmy nic do stracenia, a staliśmy przed szansą 
na życiowy sukces. Podeszliśmy z respektem, ale nie było stra-
chu, który by nas paraliżował. 
– Początek należał do Górnika, który przewyższał nas kulturą gry 
i umiejętnościami. Szybko strzelił gola, ale nadrabialiśmy ambicją. 
Mecz był raczej wyrównany i były sytuacje z obu stron. Przy pro-
wadzeniu można było się spodziewać, że to rywal postawi krop-
kę nad i. Tymczasem Dariusz Baziuk niespodziewanie strzelił 
lewą nogą w samo okienko bramki Marka Bębna. Darek był do-
bry techniczne, ale prawonożny, więc byłem w szoku. Skoro jed-
nak raz w życiu kogut zniesie jajko, to udało się też jemu. Ten gol 
dodał nam pewności siebie. W dogrywce potwierdziliśmy, że je-
steśmy dobrze przygotowani, ale żadna z drużyn nie stworzyła 
dogodnych sytuacji. 

– Doszło do rzutów karnych. Trener Fiutowski bardzo przywią-
zywał do nich wagę. Po treningach zawsze zostawała grupka co 
najmniej pięciu zwykle tych samych zawodników i je ćwiczyliśmy. 
Dzięki temu w finale nogi nam się nie trzęsły. Kolejność strzel-
ców nie była przypadkowa, bo to byli ci, którzy byli najpewniejsi. 
Ja, Jarek Gierejkiewicz i Grzesiek Kochanek. Wszyscy strzeliliśmy 
i prowadziliśmy 3:1. Potem Marcin Ciliński zmarnował rzut karny, 
ale Artur Wójcik rozwiał wątpliwości. I znaleźliśmy się w niebie. 
– Powrót z Warszawy do Legnicy trwał całą noc. Przyjechaliśmy 
około godz. 5 rano i powitał nas tłum ludzi. Byliśmy w szoku. Po-
jechaliśmy do hotelu Cuprum, euforia była ogromna, jej upust 
był też w autokarze i byliśmy wykończeni. Przeszliśmy jednak 
do historii klubu. 

1996 rok: Ruch nie bał się GKS  
– mówi Dariusz Gęsior
Ruch Chorzów jest ostatnią drużyną z niższej ligi, która sięgnęła 
po Puchar Polski. W finale pokonał GKS Bełchatów 1:0. 
– Jeśli chodzi o finał, to choć graliśmy z pierwszoligowcem, to tak 
naprawdę nie wyobrażaliśmy sobie, że z nimi nie wygramy. Zanim 
zmierzyliśmy się z GKS, byliśmy już pewni powrotu do pierwszej ligi. 
Tak naprawdę to trudniejszy dla nas był mecz chyba w 1/16 fina-
łu z Legią Warszawa, czyli wicemistrzem Polski i zespołem bardzo 
mocnym. Wygraliśmy 2:1 i jak się okazało, drabinka była dla nas bar-
dzo dogodna. W kolejnej rundzie była Warta Poznań, czyli jedna ze 
słabszych drużyn drugiej ligi, a potem pierwszoligowy Raków Czę-
stochowa. W półfinale łatwo poradziliśmy sobie z Pogonią Oleśni-
ca, która też sprawiła duża niespodziankę, bo przecież występowa-
ła w trzeciej lidze. W drugiej parze nieoczekiwanie GKS poradził so-
bie z idącym po mistrzostwo Widzewem. 
– Jak na drugą ligę, mieliśmy bardzo mocny skład. Piotr Lech, Da-
riusz Fornalak, Marcin Baszczyński, Mariusz Śrutwa, Mirosław Ja-
worski z powodzeniem grali w ekstraklasie. Dlatego nie obawia-
liśmy się wtedy nikogo, tym bardziej GKS. Poza tym finał Pucha-
ru Polski to tylko jedno spotkanie i, jak to w piłce bywa, wszystko 
może się wydarzyć. Graliśmy na stadionie Polonii Warszawa i więk-
szość trybun zajmowali kibice Ruchu. Mecz był wyrównany i długo 
żadnej z drużyn nie udało się stworzyć groźnej sytuacji bramkowej. 
Dopiero tuż przed końcem uśmiechnęło się do nas szczęście. Ude-
rzyłem z rzutu wolnego, piłka odbiła się od muru i zmyliła bramka-
rza. Radość była ogromna. Pamiętam jak biegliśmy wzdłuż trybu-
ny pełnej fanów i jeden z kolegów nawet zgubił medal.
– W trakcie kariery zdobyłem srebrny medal olimpijski, dwa mi-
strzostwa Polski i występowałem w reprezentacji. To duże osią-
gnięcia, a do tego wygrałem Puchar Polski, który też mocno ce-
nię. To są bardzo pozytywne wspomnienia.

Andrzej Klemba

Ruch Chorzów 
jest ostatnią 
drużyną  
z niższej ligi,  
która sięgnęła  
po Puchar Polski.
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Sasin pamięta jeszcze czasy, kiedy w Pucharze Polski była faza gru-
powa (sezon 2004/2005). Najdalej zaszedł z Koroną Kielce – w 2006 
roku do półfinału, a rok później do finału. Wtedy na drodze stanął 
jednak Groclin Grodzisk Wielkopolski. W Bełchatowie kielczanie ule-
gli 0:2 i trofeum przeszło Sasinowi koło nosa. – Ten mecz źle się dla 
nas ułożył, bo dość szybko straciliśmy zawodnika. Mariusz Zga-
niacz jeszcze w pierwszej połowie dostał czerwoną kartkę [w 29 
min. – przyp. red.]. Groclin wtedy już prowadził 1:0 i nie mieliśmy nic 
do powiedzenia. Dobrze, że nie przegraliśmy wyżej – wspomina. – Po 
meczu czułem sportową złość i zawód. Zwłaszcza, że wtedy mieli-
śmy dobry skład, świetną atmosferę, a klub był poukładany. Mogli-
śmy przejść do historii Korony, a do tego zakwalifikować się do eu-
ropejskich pucharów – przyznaje. 
Takich piłkarzy jak Sasin jest w gdyńskim zespole jeszcze kilku. 
W finale wystąpili także Adam Danch (z Arką). Do półfinału dotarli 
z Górnikiem Zabrze bracia Rafał i Łukasz Wolsztyńscy, Arkadiusz 
Kasperkiewicz (z Rakowem), Jan Hosek (z czeskim FK Teplice), Adam 

Deja (z Podbeskidziem) czy Christian Aleman (z Barceloną SC Gu-
ayaquil w Ekwadorze). Smak wygranej w pucharze, ale też porażki 
znają Michał Marcjanik i Marcus Vincius. Obaj byli zawodnikami, kie-
dy gdynianie grali w finale w 2017 roku i rok później.
– W pierwszym przypadku Arka nie była faworytem, a potrafiła 
pokonać Lecha. Teraz znów mało kto na nas stawia, bo jesteśmy 
w pierwszej lidze, a Raków w ekstraklasie, a na dodatek walczy w czo-
łówce. Za nami jednak na przykład trudny półfinał z Piastem Gliwi-
ce, który też był na fali – zauważa Sasin. – Arka po raz trzeci w cią-
gu czterech lat dotarła do finału, a to oznacza, że ma na to patent. 
O triumfie decyduje tylko jedno spotkanie i na pewno będziemy od-
powiednio zmotywowani. Co prawda walczymy też w lidze o awans 
do ekstraklasy, ale przed finałem będziemy mieli w głowach tylko 
zwycięstwo. Dla mnie to być może już ostatnia okazja w karierze, 
by sięgnąć po trofeum – przyznaje.
Jeśli wziąć pod uwagę liczbę zawodników Rakowa, którzy byli blisko 
zdobycia trofeum, to zespół trenera Marka Papszuna musi być bar-
dzo wygłodniały sukcesu. Trzy razy w półfinale grał Piotr Malinow-
ski (dwa razy z Podbeskidziem, raz z Rakowem), po dwa razy Daniel 
Bartl (z Rakowem i w Pucharze Czech) i Branislav Pindroch (w Pu-
charze Słowacji), a po razie Tomas Petrasek, Andrzej Niewulis, Igor 
Sapala, Petr Schwarz, Miłosz Szczepański, Patryk Kun (wszyscy 
z Rakowem), Marcin Cebula (z Koroną), Jakub Arak (z Zagłębiem 
Sosnowiec), Marko Poletanović (w Pucharze Belgii), Zoran Arsenić 
i Fran Tudor (w Pucharze Chorwacji).

Trzynastu piłkarzy 
Rakowa Częstochowa  
i ośmiu Arki Gdynia 
już grało w półfinale 
lub finale Pucharu 

Polski, ale nie sięgnęło po trofeum. 
2 maja mogą spełnić marzenia.  
– Dla mnie wygranie Pucharu Polski 
byłoby pięknym zwieńczeniem  
kariery – mówi 38-letni Paweł Sasin,  
obrońca Arki. – Dwa razy byłem blisko, 
więc sportowej złości i ambicji mi  
nie zabraknie – dodaje.

Finaliści głodni sukcesu  
i ze sportową złością



55@LaczyNasPilka facebook.com/LaczyNasPilka instagram.com/laczynaspilka youtube.com/LaczyNasPilka sklep.laczynaspilka.pl

Łączy nas piłka

– Półfinał w 2018 roku z Arką Gdynia to był da mnie jednocześnie 
najlepszy i najtrudniejszy moment w Koronie. Bardzo mi zależało, by 
awansować do finału i w końcu wywalczyć z tym klubem jakieś tro-
feum. W pierwszym meczu w Kielcach wygraliśmy 2:1. Czułem, że 
jesteśmy blisko – twierdzi Cebula. – Wtedy zdarzył się ten najgor-
szy moment. Trener Gino Lettieri nie wziął mnie na rewanż. Byłem 
bardzo rozżalony, bo chciałem pomóc. Niestety w Gdyni przegrali-
śmy 0:1 i nie awansowaliśmy – wspomina.
Zawodników Rakowa nie brakowało także w finałach. Rekordzistą 
jest Poletanović, który zagrał aż w pięciu – trzy przegrał (dwa razy 
Puchar Serbii i raz Puchar Polski), ale też dwa wygrał (w Serbii i Ro-
sji). Finalistami, ale bez sukcesów, byli także Arsenić (z Jagiellonią), 
Tudor (Puchar Chorwacji), Kun (z Arką), Gutkovskis (w Pucharze Ło-
twy), Tijanić (w Pucharze Słowenii) i Arak (z Lechią). W porównaniu 
do gdynian trener Papszun ma więcej piłkarzy, którzy wznieśli tro-
feum. Poza Poletanoviciem to Jarosław Jach (Puchar Mołdawii), Nie-

wulis (z Jagiellonią), Arak (z Lechią) i Mateusz Wdowiak (z Cracovią). 
Zdobywcą Pucharu Polski jest też Miłosz Szczepański, ale w sezonie 
2018/2019, kiedy wygrała Legia, zimą odszedł do Rakowa. 
– Jako klub Arka ma doświadczenie z występów w finałach, ale jako 
zespól już duże mniejsze, bo kadra mocno się zmieniła. W finale nie 
będzie liczyło się to, kto w której gra lidze, tylko obie drużyny będą 
finalistami – zaznacza trener Papszun. – Stajemy przed olbrzy-
mią szansą, bo to może być największy sukces w stuletniej histo-
rii klubu. Przed zawodnikami więc okazja, by się w niej zapisać, ale 
być może także na awans sportowy. Kilkoma interesują się moc-
niejsze kluby, a jak wiadomo, Kamil Piątkowski po sezonie odchodzi 
do FC Salzburg. Mimo że się zmagamy z rożnymi niedogodnościa-
mi, jak ciągłe wyjazdy do Bełchatowa, trudne warunku do trenowa-
nia, to chcemy wycisnąć maksa w tym sezonie. Na finał wyjdzie-
my jak po swoje – obiecuje. 

Andrzej Klemba

       W porównaniu do gdynian 
trener Papszun ma więcej piłkarzy,  
którzy wznieśli trofeum. 
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Mali pokazują  
wielki charakter. 
„Puchar Polski to 
ogromna motywacja”

W Ostrowcu Świętokrzyskim wiedzą, że czasu nie da się 
cofnąć, ale nieraz jeszcze wracają do pucharowych poty-
czek z jesieni. – Przed meczem z Wisłą Kraków czytałem 
opinie, że cztery bramki to będzie minimum. Jak przegramy 
0:4, to każdy w naszym obozie będzie musiał być zadowo-
lony – wspomina dyrektor sportowy KSZO Ostrowiec Świę-
tokrzyski, Sebastian Mazur.

Decydujące trzy minuty
KSZO nie dość, że w meczu z jedną z najbardziej utytułowa-
nych firm w polskiej piłce nie straciło czterech bramek, a za-
ledwie jedną, to jeszcze dwie strzeliło. Drugą, na wagę awan-
su do 1/16, w ostatniej minucie spotkania. – Radość, jaka za-
panowała w naszym obozie po tym golu, trudno opisać. Szał, 
radość, niesamowita euforia – dyrektorowi Mazurowi zaczy-
na brakować określeń, by dokładnie zobrazować stan, w jaki 
wpadli gracze KSZO po ostatnim gwizdku sędziego w me-
czu z Wisłą Kraków.
Radość jeszcze przybrała na sile po losowaniu kolejnej rundy 
PP. Tym razem do Ostrowca Świętokrzyskiego miał zawitać 
Górnik Zabrze, kolejna wielka marka. – I znowu pojawiły się te 
same głosy o naszej niechybnej klęsce – uśmiecha się Ma-
zur. – Piłka jest jednak przewrotna – zaznacza.

Sport uwielbia takie historie, gdy mniejszy stawia się większemu. Co prawda  
w tegorocznej edycji Fortuna Pucharu Polski możni nie dopuścili mniejszych klubów 
do największego stołu, ale do kilku niespodzianek doszło. Dzięki nim kibice Wisły 
Kraków, Zagłębia Sosnowiec czy też Górnika Zabrze musieli sobie przypomnieć  
o istnieniu takich ekip jak KSZO Ostrowiec Świętokrzyski czy też Unia Janikowo.
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Tym razem trzecioligowcowi nie udało się sprawić sensacji, 
ale jeszcze w ostatniej minucie gospodarze prowadzili 2:1. – 
A trzeba pamiętać, że niemal od początku drugiej połowy gra-
liśmy w osłabieniu – dodaje nasz rozmówca. W 54. minucie za 
brutalny faul musiał przedwcześnie opuścić boisko Przemy-
sław Dwórzyński. Już grając w dziesięciu gospodarze wyszli 
na drugie prowadzenie w tym spotkaniu, ale zabrzanie w do-
liczonym czasie gry zdobyli dwie bramki. – Nie byliśmy słabsi 
od Górnika, mimo że graliśmy przez długi czas w osłabieniu. 
Zagraliśmy dobry mecz, przez długie momenty byliśmy lep-
si. Zabrakło nam koncentracji na finiszu, już w głowach mie-
liśmy na rozkładzie kolejny wielki klub po Wiśle – mówi dyrek-
tor sportowy, który przyznaje, że łatwiej pogodzić się z prze-
graną, gdy drużyna jest zdecydowanie słabsza. – Gdy się gra 
taki mecz, to niedosyt zawsze jest – podkreśla.
Barwy KSZO obecnie reprezentują chociażby doświadczeni 
Marcin Kaczmarek, Wojciech Trochim czy Szymon Stanisław-
ski. Drużyna z Ostrowca Świętokrzyskiego aktualnie plasuje się 
w środku trzecioligowej stawki. Ekipie trenera Tadeusza Kraw-
ca nie grozi już ani spadek, ani też awans. – Chcemy w przy-
szłym sezonie powalczyć o coś więcej, bo po takich meczach 
apetyt wzrasta. Nasz cel to powrócić na szczebel central-
ny, pierwszym do tego krokiem będzie Fortuna Puchar Polski. 

Chcemy być najlepsi w swoim okręgu i ponownie pokazać się 
na salonach. Czasem bowiem chłopakom lepiej gra się z dru-
żynami z najwyższej półki, gdzie kultura gry jest zdecydowanie 
wyższa. Trzecioligowa rąbanka nie wszystkim może pasować, 
zwłaszcza doświadczonym graczom, dlatego w kolejnej edycji 
znowu może być o nas głośno – dodaje z uśmiechem Mazur.

Oferta transferowa od rywala
Z podobnego założenia wychodzą w Janikowie. Dzisiaj miej-
scowa Unia walczy o trzecioligowy byt, natomiast w Fortu-
na Pucharze Polski pokonała Zagłębie Sosnowiec 1:0, wal-
czyła również, jak równy z równym, z ŁKS Łódź. – Nam ta-
kie mecze, ale zapewne nie jesteśmy w tym odosobnieni, le-
piej pasują niż trzecioligowa młócka – mówi trener Unii, Ar-
tur Polehojko. – W okresie przygotowawczym często gra-
my z rywalami wyżej notowanymi i mecze te, z naszej stro-
ny, wyglądają całkiem dobrze. W lidze brakuje natomiast ta-
kiej organizacji gry, dominuje walka, nie zawsze proste środ-
ki przynoszą skutek – opowiada trener.
Dla drużyny z Janikowa zwłaszcza mecz z ŁKS miał być 
szczególnym wydarzeniem. Rywalizacja w 1/16 finału w ostat-
ni dzień października odbyła się jednak przy pustych trybu-
nach. – Przygotowywaliśmy się specjalnie do tego meczu. 

I znowu 
pojawiły 
się te same 
głosy o naszej 
niechybnej 
klęsce. Piłka 
jest jednak 
przewrotna.



58 Finał Fortuna Pucharu Polski 2020/2021

Finał fortuna Pucharu Polski 2020/2021

Rywal był wówczas na fali wznoszącej, po dobrym starcie 
w lidze. My mieliśmy swoje problemy. Nie mogliśmy zagrać 
w optymalnym składzie, ale i tak zaprezentowaliśmy się nie-
źle na tle czołowego pierwszoligowca – trener Unii za przy-
kład podaje jednego ze swoich graczy, który po tym spotka-
niu otrzymał wstępną ofertę z Łodzi.
– Mieliśmy wszyscy mieszane uczucia po tym spotkaniu, 
bo kilka sytuacji było. Gości ratowały też słupki i poprzecz-
ki – trener Unii Janikowo analizuje jeszcze raz dokładnie je-
sienny występ z łodzianami, żałując jedynie, że meczów pu-
charowych nie udało się przełożyć na późniejsze mecze w li-
dze. – To była bardzo fajna przygoda, ważna sprawa dla sa-
mych chłopaków i bodziec dla nich do pracy. Niektórzy zro-
zumieli, że różnica między najlepszymi wcale nie jest duża. 
Szkoda, że jesienią z różnych powodów, również zachoro-
wań na COVID-19, nie udało się tego entuzjazmu pucharo-
wego przełożyć na ligę. Ale dzisiaj skupiamy się w takim sa-
mym stopniu na utrzymaniu w lidze, jak i na kolejnej edycji Pu-
charu Polski. Jesteśmy w pucharowych rozgrywkach coraz 
bliżej awansu na szczebel centralny i ponownie pojawia się 
doskonała okazja, by rywalizować z lepszymi od siebie, ale 
także zarobić parę złotych dla klubu – przyznaje trener Unii, 
który w klubie pełni również rolę wiceprezesa.

Zamówienia na bilety z zakładów pracy
Również w Szczecinie pucharową przygodę z perspektywy 
czasu oceniają jako ogromne pole do promocji. Z jednej stro-
ny Świt Skolwin zdołał na szczeblu centralnym wygrać tyl-
ko jeden mecz, ograł na wyjeździe Lechię Zielona Góra 4:1, bo 
z Cracovią u siebie przegrał 0:1, ale z drugiej strony... – Wy-
promowaliśmy się bardziej w trakcie tych dwóch meczów, 
zwłaszcza przy potyczce z Cracovią, aniżeli w trakcie kilku 
lat pracy wcześniej – zaznacza prezes drugiej siły piłkarskiej 
w Szczecinie Paweł Adamczak. I podaje liczby: przy okazji me-
czu z Cracovią klubowy fan page odwiedziło 70 tysięcy ki-

biców, a sam mecz na streamie internetowym w listopado-
we południe zobaczyło blisko 60 tysięcy fanów. – Osiągnę-
liśmy promocyjny sukces i w kolejnej edycji chcielibyśmy go 
powtórzyć – dodaje prezes, który przyznaje, że kilku jego za-
wodników znalazło się w orbicie zainteresowań mocniejszych 
klubów. – My jednak też mamy swoje cele w lidze i chłopaki 
chcą nam pomóc – zaznacza.
Mecz z Cracovią w czołowej ekipie trzeciej ligi pozostawił uczu-
cie niedosytu. Utytułowany rywal bramkę na wagę awansu 
zdobył w drugiej połowie, autorem zwycięskiego trafienia był 
Daniel Pik. – Przy większym szczęściu to my mogliśmy awan-
sować. W bramce rewelacyjnie spisywał się Przemysław Ma-
tłoka, gdyby doszło do karnych, to byśmy wygrali – zapew-
nia prezes trzecioligowca, który nie ukrywa, że w kolejnych 
rundach dopingował zespół „Pasów”. – Trzymałem kciuki za 
trenera Michała Probierza i cały zespół. W Szczecinie się nie 
wywyższali. Mimo że standardy były inne niż na boiskach eks-
traklasy, to szanowali nas jako rywala. Bardzo pozytywnie się 
pokazali i zbudowały się fajne relacje  – opowiada.
Mecz z Cracovią odbył się bez publiczności, ale zainteresowa-
nie nim było ogromne. – Do klubu przyszło 4,5 tysiąca zapytań 
o wejściówki, głównie z zakładów pracy. Gdyby nie pandemia, 
to i tak nie było opcji, by wszystkich chętnych wpuścić, ale 

Poziom 
piłkarski  
na tym szczeblu 
się podnosi, 
więc takie 
niespodzianki 
będą się 
zdarzały.
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mieliśmy w planach dostawić tymczasową trybunę i wpuścić 
ponad tysiąc kibiców – opowiada prezes Świtu, któremu pu-
charowa przygoda pozwoliła pozyskać także kilku sponsorów.

Niespodzianki będą się powtarzać?
Pazurki pokazała w pucharowej przygodzie również Ślęza 
Wrocław. Ekipa ze stolicy Dolnego Śląska najpierw wyelimi-
nowała mające dobrą serię Wigry Suwałki 2:1, po dwóch go-
lach Roberta Pisarczuka, a następnie postawiła się Górniko-
wi Łęczna. – Dla nas sukcesem było przejście już jednego ry-
wala na szczeblu centralnym – przyznaje dyrektor Ślęzy, Pa-
weł Malczewski. – Traktujemy więc te pucharowe zmagania 
jako pozytywny wynik. Może mogliśmy powalczyć o lepszy 
rezultat, ale jednak doświadczenie w zespole z Lubelszczy-
zny jest większe. To było widać w decydujących momen-
tach – wspomina dyrektor Ślęzy. 
Wrocławski zespół chce jednak powalczyć w kolejnej edycji 
pucharowych zmagań. – Gramy w finale okręgu. Pucharowe 
zmagania to dla nas odskocznia od grania w lidze. Początko-
wo stawiamy na młodych, bo to jest nasza misja w Pucha-
rze Polski, ale na szczeblu centralnym już skupiają się na 
grze najlepsi. Teraz chcemy powtórzyć ten wynik, bo to dla 
nas spore wyzwanie i możliwość pokazania się – zapowiada.

Również ligowy rywal Ślęzy Wrocław, Pniówek Pawłowice, 
po awansie na szczebel centralny pokazał się z dobrej stro-
ny. Ekipa z województwa śląskiego do 86. minuty w meczu 
z drugoligowym Sokołem Ostróda prowadziła 2:1, by osta-
tecznie przegrać 2:3. – Na pewno bardzo szkoda nam tego 
spotkania. Początkowo podchodziliśmy spokojnie do pucha-
rowych rozgrywek, ale z perspektywy czasu wiemy, że mo-
gliśmy pokusić się o jeszcze jedną, może nawet dwie niespo-
dzianki – mówi trener Pniówka, Grzegorz Łukasik.
Dla trzecioligowców pucharowe zmagania to często najlep-
sza okazja, by mierzyć się z drużynami z wyższych klas roz-
grywkowych. – Poziom piłkarski na tym szczeblu się podno-
si, więc takie niespodzianki będą się zdarzały – mówi trener 
Polehojko. – Dla młodych zawodników Puchar Polski to do-
skonała okazja, by się wykazać, pokazać szerszej publiczno-
ści. Można rywalizować z najlepszymi zespołami, a dla tre-
nerów to także ma znaczenie. Pojawia się świetne pole po-
równawcze widząc w akcji swoich zawodników na tle najlep-
szych. To motywacja dla zawodników, dla całego klubu – ar-
gumentuje trener Unii Janikowo. – A najważniejsze, że dzięki 
tym rozgrywkom, możemy przeżywać niezapomniane, pił-
karskie chwile – dodaje na zakończenie.

Tadeusz Danisz
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Puchar Polski 
młodzieżowcami stoi

Dla wielu piłkarzy Fortuna Puchar Polski jest szansą łapania minut, których  
im w lidze brakuje. Te rozgrywki same w sobie stanowią jednak przestrzeń  
do wykazania się dla dużej grupy młodych zawodników, przecież na boisku musi 
przebywać minimum dwóch młodzieżowców w jednym zespole. I ci, co najlepiej 
widać na przykładzie finalistów, potrafią stanowić realną siłę swoich drużyn.  
To jednak wyczyn drugiego Lecha najbardziej działa na wyobraźnię. 

Trenerzy Arki Gdynia i Rakowa Częstochowa korzystali w Fortuna 
Pucharze Polski odpowiednio z dziesięciu i czterech zawodników 
spełniających kryterium polskiego młodzieżowca. Ireneusz Mam-
rot, a potem Dariusz Marzec skorzystali z Kacpra Krzepisza, Dawida 
Markiewicza, Mateusza Młyńskiego, Patryka Soboczyńskiego, Bar-
tosza Bonieckiego, Mikołaja Łabojki, Macieja Rosołka, Damiana Śle-
sickiego, Kacpra Skóry i Mateusza Stępnia. Marek Papszun z kolei 
dał szansę Kamilowi Piątkowskiemu, Danielowi Mikołajewskiemu, 
Danielowi Szelągowskiemu i Wiktorowi Długoszowi. Z wymienione-
go grona najmocniej swoją obecność na boisku zaznaczyli Krzepisz, 
Rosołek oraz Piątkowski. 

Podwójna rola Rosołka
Dzięki bardzo dobrej postawie Krzepisza, który grał we wszystkich 
meczach Arki w drodze do finału od 1. do 90. minuty, gdynianie zaszli 
tak daleko. Rosołek wpisał się na listę strzelców w wyjazdowej po-
tyczce z Puszczą Niepołomice. Piątkowski natomiast, pewniak w Ra-
kowie – zarówno w lidze, jak i w pucharze – zdobył bramkę z Sande-
cją Nowy Sącz w pierwszej rundzie, do tego asystował przy trafie-
niu Jakuba Araka w półfinale z Cracovią. 
Rosołek w ogóle jest ciekawym przypadkiem. Do Arki dołączył w trak-
cie sezonu, rozpoczynając go w Legii Warszawa. Dla ekipy z Łazien-
kowskiej strzelił trzy gole w potyczce z GKS-em Bełchatów w ra-
mach pucharowych rozgrywek. Kolejną grę w 1/8 z Górnikiem Łęcz-
na zaliczył już jako piłkarz „Żółto-Niebieskich”. A trafiając w tych bar-
wach do siatki w Niepołomicach, awansował na drugie miejsce, któ-
re dzieli ex aequo z klubowym kolegą Marcusem Viniciusem i Marci-
nem Stefanikiem (Puszcza), w klasyfikacji najskuteczniejszych za-
wodników Fortuna Pucharu Polski. 
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Bramkostrzelna młodzież
Wśród zdobywców co najmniej dwóch bramek w FPP jest kilku 
młodzianów. 20-letni pomocnik Piotr Ziółkowski (Sokół Ostró-
da) dwukrotnie pokonał bramkarza Pniówka Pawłowice Śląskie. 
Kacper Śpiewak z rocznika 2000 ma na koncie dwa trafienia 
i jedną asystę – wynik ten rozkłada się na dwa kluby – Stal Sta-
lowa Wola (gol i asysta w rundzie kwalifikacyjnej ze Skrą Czę-
stochowa) oraz Bruk-Bet Termalica, w której obecnie wystę-
puje i cieszył się z trafienia z Bytovią Bytów. Dwa gole uzbierał 
Arkadiusz Pyrka. Jeszcze 18-latek zaliczył wszystkie pucharo-
we mecze Piasta Gliwice w obecnej edycji. Bramki (dwie) zdobył 
z Apklan Resovią, ze Stalą Mielec skutecznie podawał do Tia-
go Alvesa. W ten sposób został jednym z najmłodszych strzel-
ców gola w rozgrywkach. 
Jednym z – bowiem numer jeden w tej kategorii zajmuje trzech 
zawodników Lecha II Poznań. W rundzie wstępnej druga druży-
na „Kolejorza” pokonała 3:2 Elanę Toruń. Bramki pomiędzy siebie 

rozdzielili Filip Wilak (rocznik 2003; w dniu meczu 17 lat i 2 dni), 
Antoni Prałat (rocznik 2003; miesiąc po 17. urodzinach), Norbert 
Pacławski (rocznik 2004; nieskończone 17 lat). 

Fenomen z Poznania
Lech II zrobił coś absolutnie niespotykanego. Awansował składem, 
którego średnia wieku wyniosła mniej niż 17 lat! Poza wymienionymi 
zawodnikami, trener Rafał Ulatowski posłał do boju: Krzysztofa Bą-
kowskiego (rocznik 2003), Filipa Borowskiego (2003), Jerzego Toma-
la (2003), Patryka Walisia (2003), Kacpra Sommerfelda (2004), An-
toniego Kozubala (2004) i Oliviera Zarębę (2003). 
– Odpoczywaliśmy po dopiero co zakończonym sezonie i już w pierw-
szej rundzie los nas skojarzył z Elaną, spadkowiczem z drugiej ligi, po-
stanowiliśmy więc, że w meczu zagramy piłkarzami z zespołu U-18 
Lecha – mówi nam trener drugiego zespołu poznaniaków Rafał Ula-
towski. – Na dłuższą metę gra „jedenastką” opartą tylko na młodzie-
żowcach to duże ryzyko, niemniej w jednym spotkaniu może to wy-
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palić. Nie chcieliśmy przekładać spotkania, więc zdecydowaliśmy 
się na odważne posunięcie, ale chłopcy spisali się wybornie. Wy-
szedł nam fantastyczny mecz! Wygraliśmy 3:2, super bramkę zdo-
był Wilak, który od tamtego spotkania już nie wystąpił, gdyż zerwał 
więzadło. Jego gola pamiętam, jakby to było wczoraj. Świetnie ude-
rzył – dodaje Ulatowski.
Jeszcze tylko w trzech innych przypadkach średnie wieku dru-
żyny w trakcie spotkania Pucharu Polski nie przekroczyły pro-
gu 22. To Błękitni Stargard z Legionovią Legionowo, znów rezer-
wy „Kolejorza” z Olimpią Grudziądz oraz Polonia Nysa przeciwko 
Górnikowi Łęczna. 

Bohaterowie nieoczywiści
Pozostając przy strzelcach: tyle samo trafień co Pyrka, zali-
czył Daniel Pik z Cracovii, po którego strzałach piłka lądowa-
ła w bramce Świtu Skolwin i Chojniczanki Chojnice. Jedno tra-
fienie zanotował kolega Pyrki z Piasta, Dominik Steczyk, któ-
ry z Resovią nie tylko strzelił gola, ale był dwa razy faulowa-
ny w polu karnym rywala. Za pierwszym razem „jedenastkę” 
wykorzystał Piotr Parzyszek, w drugim przypadku sam fau-
lowany skutecznie wykonał rzut karny. – Długo czekałem na 
tę pierwszą bramkę i na to, żeby wyjść na boisko w podstawo-
wym składzie. Co do karnych, to oba wywalczyłem i po dru-
gim zapytałem Piotra Parzyszka, który wykonuje u nas jede-
nastki, czy mogę strzelać. Zgodził się, za co mu bardzo dzięku-
ję – powiedział Steczyk.

Bohaterem Radomiaka Radom w starciu z Miedzią Legnica (I runda) 
został Dominik Sokół. Gole na 2:0 i 3:0 były zasługą prawie 22-lat-
ka, wówczas 21-letniego napastnika. Najpierw nieprzepisowo był po-
wstrzymywany w obrębie „16”, za co Radomiak dostał karnego, wy-
korzystanego przez Leandro. Później skutecznie wykończył akcję ze-
społu, zamieniając na gola podanie Meika Karwota. 
Z piłkarzy znanych z gry w PKO Ekstraklasie, spełniających kryte-
rium młodzieżowca FPP, którzy zostawili coś po sobie w pucharowej 
batalii, odnotować należy bramki Bartosza Slisza, Tymoteusza Pu-

chacza, Mateusza Winciersza, Kacpra Smolińskiego i Mateusza Le-
wandowskiego. Ponadto w zestawieniu młodzieżowców z golami są 
zawodnicy z niższych klas rozgrywkowych – Jakub Zagórski ze Zni-
cza Pruszków, Konrad Zaklika z KSZO Ostrowiec Świętokrzyski, Da-
wid Polkowski z Błękitnych Stargard, Jan Sobociński z ŁKS-u Łódź 
oraz Serafin Szota ze Stomilu Olsztyn.

Nastoletni zdobywcy bramek
Z zawodników poniżej 20. roku życia w Fortuna Pucharze Polski 
z bramką na koncie (takich jest, uwzględniając Jakuba Chojnowskie-
go, o czym dalej, czternastu) trafiali także Jakub Kałuziński (Lechia 
Gdańsk), Filip Szymczak (Lech), Radosław Gołębiowski (Skra Często-
chowa), Jakub Sawicki (Jaguar Gdańsk), Kacper Janiak (gol jako za-
wodnik Olimpii Grudziądz, obecnie gra w Bruk-Bet Termalice Niecie-
cza), Chojnowski (zdobył bramkę w wygranym starciu 2:0 z Koroną, 
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jednak spotkanie zostało zweryfikowane na walkower dla Korony), 
Piotr Gryszkiewicz (ŁKS Łódź), Tomasz Mamis (Polonia Nysa) i Robert 
Prochownik (strzelił dla Widzewa Łódź, obecnie Sandecja Nowy Sącz).

Młodzi z „czystym kontem”
Najmłodszym piłkarzem, jaki pojawił się na boisku w meczu pucha-
rowym, był Marcel Szymański. Napastnik Radomiaka w dniu meczu 
z Miedzią miał 15 lat, 5 miesięcy i 30 dni. Inny piętnastolatek to An-
toni Kozubal. Poza tym, w porze meczu 16 lat mieli ukończone Dawid 
Winiarski (Olimpia Elbląg), Kacper Urbański (Lechia), Iwo Kaczmarski 
(Korona Kielce), Filip Karwacki, Pacławski, Sommerfeld, Jakub Wireń-
ski (Jaguar Gdańsk), Dawid Kuchnicki (Elana Toruń), Jan Ziewec (Cra-
covia), Soboczyński, Waliś, Borowski, Xavier Dziekoński (Jagiellonia 
Białystok), Jacek Tkaczyk (Świt Nowy Dwór Mazowiecki), Błażej Sa-
pielak (Odra Opole), Ernest Hulisz (Unia Janikowo) i Prałat. 

Swoje piętno odcisnęli też młodzieżowcy w bramce. Karol Niemczyc-
ki (Cracovia) zachował trzy „czyste konta”, tak samo Krzepisz. Mate-
usz Kochalski w dwóch meczach w ramach pucharu nie dał  się po-
konać. Mecz z Legionovią Legionowo bez utraty bramki kończył Do-
minik Sasiak (Błękitni), po razie gola udało się uniknąć Mateuszowi 
Górskiemu (Puszcza), Dawidowi Arndtowi (ŁKS), Rafałowi Strącz-
kowi (Stal Mielec), Gracjanowi Fabiszewskiemu (Unia Janikowo), Ce-
zaremu Miszcie (Legia) i Pawłowi Sokołowi (Chojniczanka Chojnice). 

Piotr Wiśniewski

Jeszcze tylko  
w trzech innych 
przypadkach 
średnie wieku 
drużyny w 
trakcie spotkania 
Pucharu Polski 
nie przekroczyły 
progu 22. 
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„PUCHAR POLSKI” to drugi z serii czterech mono-
graficznych albumów o najważniejszych dla polskie-
go futbolu wydarzeniach, który powstał w wyniku 
współpracy Polskiego Związku Piłki 
Nożnej z wydawnictwem 
GiA. Album ma blisko 400 
stron, na których znajdu-
je się prawie 800 fotogra-
fii oraz wyniki i statysty-
ki wszystkich meczów Pu-
charu Polski od 1926 roku 
do września 2018. Honoro-
wy, okolicznościowy wstęp 
do wyjątkowego wydawnic-
twa napisał Andrzej Duda, Pre-
zydent Rzeczypospolitej Polskiej.
Przypomnijmy, że jesienią 2017 roku uka-
zał się pierwszy album, pod tytułem „BIA-
ŁO-CZERWONI”. To prezentacja kompletnej 
historii reprezentacji Polski, od pierwszego do 
ostatniego eliminacyjnego meczu z awan-
sem na rosyjski mundial. Na 440 stronach 
albumowych znalazło się ponad tysiąc fo-
tografii, w tym prawie pół tysiąca zdjęć na-
rodowych zespołów i kadr.
Który zawodnik najdłużej występował w reprezentacji 
Polski? Kto najwięcej razy wyprowadzał drużynę na-
rodową w roli kapitana? Z jakim rywalem w historii naj-

częściej mierzyli się biało-czerwoni? Na którym konty-
nencie rozegrali najwięcej spotkań? Która zawodniczka 

debiutowała w reprezentacji kraju mając zaledwie 
15 lat i 47 dni? Kto sięgnął po 

tytuł króla strzelców polskiej 
ligi, mając tylko 18 lat? Odpo-
wiedzi na te oraz mnóstwo 
innych pytań znaleźć moż-
na na łamach wydawnictwa 
„100 LAT PZPN – DZIEJE SPI-
SANE NA JUBILEUSZ STU-
LECIA”, które zostało z ko-
lei wydane w grudniu 2019 
roku, szczególnego dla pol-

skiej federacji.
Dzięki współpracy pomiędzy PZPN a wy-
dawnictwem GiA w 2020 roku powstał 
także czwarty z albumów – opowieść 
o rywalizacji o krajowy prymat klubowy, 
czyli „MISTRZOSTWA POLSKI”. Na po-
nad 400 stronach zamieszczono opis 
każdej edycji. Po raz pierwszy publiko-
wane szczegóły rywalizacji od premie-
rowego – w 1920 roku – do ostatniego, 
który skończył się w lipcu 2020 – sezo-

nu atrakcyjnych zmagań dla milionów sympatyków 
futbolu, które przechodzą z pokolenia na pokolenie.
Więcej informacji na stronie www.gia.pl.

Puchar Polski w pigułce! 
Wyjątkowy album  
o historii rozgrywek
Blisko 400 stron, a na nich prawie 800 fotografii oraz wyniki i statystyki meczów 
Pucharu Polski od 1926 roku. Całe mnóstwo ciekawostek! Również o pierwszym 
finale Rakowa Częstochowa w historii, a także trzech decydujących meczach 
tych rozgrywek, w których wystąpiła Arka Gdynia. Prawdziwa piguła wiedzy, 
czyli album „Pucharu Polski”. 




